
BIURO
2% WYCINKÓW

TAPRASOWYCH

Warzawa
PL Starynkiewicza 7

SN  Telatsnco

1

Stut jestuteżetwica, który
ł w wierszu  „Początel

„Kończy się jakać 'epoka/ Za-
Gzyna się!nowa epoka 4 er-

tuści czują się chwilami (z0-bowiążani: / do stworzenia dzieia. godnego / naszych wieliąch cza-sów/niezwykłych.”
Niewątpliwie. sam Różewiez

ż tsczuł się kiedyś zobowlązany do
stworzenia takiego dzieła, godnegoepoki; myślę o „Kartotece”, pierw=

ky e Sly tei jady

M ukarkiieyRiego skiJeż tyedkł piwatij ezoneke
Piemo ble pa, oaimA|Sędkteyzę ktali, 2 zriempała ie tatarodynologicznym, jak nazywa to Natan-Imie wymizanieFlagJs dęikóCĄ, plamBat o gee ideaBigi ut tony" tyjat InyIAGHSSA powa piwa SIĄBĘ mnkiiiokyawią otewiągał zakretnieM wę Remix zamerzoiega prmdsywjć „żaie akie zy iegouda ajKici pozyikaą ię "ulega
podłeć gun motoczemej SePara owocnych temhamj crow oosweych 2o:Eb, wygamuleABoniwaiacki "saribęgre di Waranble ty”dzie, A «alga ach bitodiesBetis board tegole padzostBi ian zadkoiusgl wów yet bat sę Pmbi dzaatu Pasza

kde samym basem Ge

He o tie, Stste sę onk ikala3. totEdieiem Że o gpienkewa ekrokia nat uakka piskfatalnego" mowtenim.Praadepcę dary EA
peowaych pizze, sinaJa ala kóre Ea gie ynazie darowane Juta dotyo kc r dl: SpyA o ręka prwnyśo poz

-1iżmalklicooWA=SA

zesiinninniUPPRZLASCONACNE

ZYGMUNT GREŃ

Scena 2 „Sennika 10sp

cesu, a nie ocena) Ponadto tekst
mówi jeszcze o czymś niezmiernie
ważnym. Dziś Różewicz walczy z te-
ntrem tzw. tradycyjnym,|niektóre
swoje sztuki buduje wyłącznie z dl-
daskaliów, z opisów, jakby chcial
przez to powiedzieć, że aktor jest mu
niepotrzebny. W_ „Kartotece” staro”
rzył dla aktorów znakomite role;
czym dowiódł, że gdyby chciał zająć
się budowaniem a nie burzeniem.
Stworzył całą grupę barwnie zindy.
widualizowanych ról charakter
tycznych oraz wielką rolę, prowa-
dzącą; bohater musi płynnie prze-
chodzić z okresu miodzieńćzego do
dojrzałości, z sytuacji odległych od
siebie lub Imaginacyinych do współ-
czesności... Czy tę ralę, jako swolsty
monodram, zadaje się już podczas
egzaminu'końcowego studentom
szkół alktorskich?

A przecież istotna wartość utworu
leży gdzie indziej, Jest o mianowi-
cle uchwycenie, jak gdyby zatrzy-
manie na moment w ewolucyjnym
rozwoju, pewmej sytuacji psycholo-
gicznej, bardzo polskiej, sle zarazem
nieobcej europejskiemu odbiorcy:
sytuacji kombatanta.  pokonanego,.
upływem czasu. Kledy to wszystkie
racje zostały mu odłęte, ponieważ

domaga: się racji nowych, a ran
dysponuje tylko świni  dawwnygnk
Beroicznymi, fale z wola coraz bar
dziej mitologieznymi, Wtym boha-
terze wszystko jest na raz: przeszłość,
teratniejszość, przyszłość: dlatego
jednak tak jest, ponieważ nie dys-
ponuje on żadną możliwością we-
wnętrznego rozwoju, żadną energią
wewnętrzną, duchową a przynaj-
mniej biolokiczna, która: pozwaliła-
by mu zapanować nad mnogością
impulsów zewnętrznych, jakim egzy-
stencja jezo została poddana | jakie
nią w istocie samowalnie kierują.
Jego naiwiększym przeżyciem pokć
leniawym stała się wojna, party”
zantka, obozy; wśzystko, co przed.

czesnego" w Teatrze Ludowym

tem 1 potem, jest poniżej tego apo-
geum, a więc pozbawione znaczenia
— można to wymiennie nazywać
prawdą, kłamstwem lub zmyłle-
niem, bezkarnie I dowolnie opatry-
wać znakiem dodatnim lub _ujem-
nym; wszystko to bowiem jest po-
zbawione tego tajeraniczega namasz-
czenia, tego sacrum, o którym pa-
mięć bohater przechowuje w. sobie,
zdając sobie zresztą od czasu do
czasu sprawę, że jako tego rodzaju
Xaplan wygląda dość. śmiesznie

Przedstawienie bielskie oglądałem
w Katowicach. I tego bohatera, Jó-
zefa Parę, starszego o dwanaście lat.
Co się okazuje? Że utwór jak gdyby
zyskał na barwności | natężeniu, Że
doświadczenie świetnego aktora, je-
go dojrzałość — przysłużyły się tyle
ko problematyce. „Kartoteka” robl-
ła czasem wrażenie skeczu, wydłu-
łonego, rozpisanego na głosy, Józef
Para nie skecz w niej odnalszi lecz
dramat. Gorzki i surowy dramat
człowieka, który minął już młodość,
a mija włsśnie wiek męski. I tak
utwór, który mógł uchodzić za drwi-
nę 2 trzydziestolatka, staje się dram
matem człowieka około pięćdziesiąt=
ki. Wcale nie sentymentalnym, przeziwnie, nie pozbawionym ironii draz
matem, Ale_ jest to już Ironia nieco
wyższego rzęda:. Salkby losu, jalkby
historii, jakby same) natury czławie-
ka. Para-reżyśer wydobył z dramii-
ta to, eo wnim niezmiennie alktaal-

Niedługo po „Kartotece" przyszła
mi obejrzeć w Teatrze Ludowym w.
Nowej Hucie adaptację  „Sennika
współczesnego" Tadeusza Konwic-
kiego, jaką przygotował | wyreżyse-rował Waldemar Krygier. Nawia-
sem: Jest to. pierwsza premiera jego
dyrekcji, a setna ponoć Teatru Lu-
dowego.' Oto tradycja pieczołowicie
podkreślona; zarazem 2 foyer: znik-
nęły plakaty reklamujące dawne,

krajowe 1 zagraniezne sukcesy tea-
tru.

Być, może, pamiętalem tamto
przedstawienie, bielikie; być, może,
naprawdę nięktóre przepowiednie te-
go „Sennika” bliskie są zapiskom z
„Kartoteki. Albo inaczej: nie prze-
Powlednie, le wedby, lecz same
sny, ieh opis, są biskie materiałom
zgromadzonym w. „Kartotece", Ale
gdy tak się zabawiamy obydwoma
tytułami, już to zaczyna nagle poka-
zyyiać różnice — I to weale nie żar:
tabliwe lecz poważne. Znów wtym
dwojelkim sensie, że tym razem po-
ważnie mówimy 0 poważnych różni-
cach.

Różewicz jest gschły, rzeczowy,
precyzyjny. Konwieki, o podkreślił
Krygler, a może pa prostt wyka-
zsla próby sceny, just sentymental-
ny, emocjonalny, jakby się starał
być ciemny 4 zwikłany, choć nie mó-
wi weale o sprawach trudniejszz
niż Różewicz. A więc właśnie taka
pomiędzy nimi różnica, jak między...
kartoteką a sennikiem, W której z
tych form zapis jest dziś bliłszy rze-
czywistości, współczesności? W każ.
dym razie kartotek — | w obiegu |
na przechowania — mamy. tymcza-
śem na pewno więcej niż senników..

Bohater Konwiekiego wraca $la-
dami swej oleupacyjnef przeszłości,
ponieważ cląży na nim wina, tak to
odczuwa, jalk gdyby podwójna: jako
partyzant poszedł wykonać wyrok,
zastrzelić człowieka; a zarazem

„Kartoteka" Różewicza. Od lewej
Luldmita Dąbrnwstea, Józej Para, Ro-
bert Mrongotwiis,

dwiadomie strzelał niecelnie, gdyż Ję-
kał się zabić. Szuka więc tego, któ»
ry ocalal. Dlaczego szuka? To nie
jest jasne: chciałby.przebaczeni
rehabliitacji? Tymczasem, znalazł
szy, byłbyskłonny zabrać mu żonę

To wszystko jest niejasne, ledwo
szkicowane, odbywa s dle —
Judzi, którzy ze wschodu przesiedli-
Ji się nad Śoię. Ale wszyscy oni ta-
cy, jak bobater. Każdy nie na swoim
miejscu, każdy pokrzywdzony: | m
liejent, 1 różnik, I robotnik Groi
wy, | ekspedientka. Każde z nich to
roziimie, daje poznać, że alienacja
nie fest" dla nich cżczym słowem A
Vśród tego akcent dramatyczny: za

padła decyzją, aby na rzece zbudo-
wać tamę, dolina zostanie zalana,
udzie wraz. z dobytkiem znów będą
musieli powędrować. Reżyser pod-
kreśla tu (wswej wypowiedzi dru-
kowanej w ulotce) znaczenia symbo-
liczne:

„Spektakl powinien zaszegntować zn
szenie aktywności 2a” wszelką cenę (
W powieści Konwicki, a" fa ma scenie —
Sowodzimy. wyratnie, ża Śmierć Do

oznacza Wybudowanie Parmy. A to, 60 u

zyje między tymi znoszącymi sę dą?
żenlani, które angażują wrzystke ssslowieka, gest. pprawą. ludzki

Krygier daje więc do zrozumienia,
że oto mamy doczynienia ze swole
stym.. produkcyjniakiem, cojestchyba pewną złośliwości wobec
aulora. Sam na scenie tego „oro-
dukcyjniaka” nie pokazuje, raczej

008 przeciwnego: lenistwo, niecób-
stwo, pijaństwo, rozpustę — czyli
siedem (polskich?) grzechów głów-
nych, podlanych wszakże, jak już
wspomnieliśmy, pewnym sosem sen
tymentalnym. Każdy bowiem na
scenie siebie doskonale rozumie 4

nam każe rozumieć. Właściwie: po-
winniśmy przez trzy godziny, tylko
się wzruszać losem|ekspedienti
która idzie za mąż za starego
ka, milicjanta, którego  maltretują
zgódnie żona 1 nałóg alkoholiczny
etc. ete. A może to nie wzruszeni

inkrustował przecież rzecz
o solidną muzyką operową

Ale znów te wyciemnienia sceny, ta
reflektory punktowe, te subielna
sciszania | wypieszczania kwestii —

le są chyba z. języka scenicznej

Nie wiem doprawdy. Zdwniewał-
by manie sentymentalizm włąśnie u
Krygiera, twórcy Teatru 38, Ale zdu-
miewałaby też ironia, wydobywana
z utworu tak_nlespójnymi meto
mi. A może tajemnica po próstu w
tym, że reżyser chciał co innego po-Kaz:

1 olegdruk po prostu wyniki
ubocznie, nia” uwzślędnion:

niejako w rachunku?
Autor zdaje się mówić w swojejiążce, także w sztuce: w duszach

Judzicich jest mroczno, tajemnicze 1

zawikłane są ich dziejeinadzieje,
Ale Konwicki i w. powieści mówił
to językiem dość prostymę malo su.
gestywnym — a dla takleh treści
powinien był jednak wykorzystać
raczej doświadczenie modernistyczne
niż własne. I otóż na scenie ten roz-
dźwięk wystąpił jeszcze ostrzej, Nie-
sp)jność obrazu 4

jego
treści. Więc

co mógł mu
nym Światlem,



ORC OZA 0: osaka
"Rzuca się w oczy duża praca Kry-

giera z zdzpolem aktorskim, który
fest prowadzony, precyzyjnie zarów-
me w scenach zbiorowych, jak i w
duetach, a w niektórych rodzajo”
wych obrazkach atakuje nas znako-
mitym humorem, Niestety, w ti
dzień po premierze widzowie nie
Otrzymał jeszcze programów, tylko
ulotkę. Kto robił scenografię? kto
muzykę? Kto grał?  Rozpoznatem
większość pań I tylko dwóch panów.
Eusenię Horecką, Marię Andruszkie”
wicz, Barbarę|Steśłowiez. Oraz
Fdwarda  Rączkowskiego 1 Jana
Gdntnera. Ich role były trochę margi”
fesowe, charakterystyczne, ale dzię-
ki temu wytrzymane w dobrych na-
„pięciach | barwach.

3.
Przeglądam te notatki z dwóch

przedstawień I widzę, że wypada je

akoś zakończyć, Przecież nie opty
mistycznym westchnieniem, że nam

reszcie mamy dobre, sztuki współ”
czesne. Bo „Kartotekę" mamy już

pwiędych iurów, JiśE" mialby być
Świadkiem... czy. „Rae

eh wielkień czasów?
ZYGMUNT GRES
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